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Dusza kowboja galopuje do nieba

Gdy serce wali niby dzwon i z żalu cicho łka,

to szkoda łez, bo przecież on już wieczny spokój ma.

Niech ziemia będzie lekką ci, bo widać los tak chciał…

Wystarczył strzał i skończona gra.


Dusza kowboja galopuje do nieba.


Ech, co tam chłód, ech co tam wiatr.


Dusza kowboja galopuje do nieba.


Byleby koń wiatronogi brat.
Na niebie kłęby czarnych chmur, zacina deszcz i wiatr.

A mówią, że tam lepszy świat. 
Hej, druhu, żegnaj, niechaj ci anielska trąbka gra.

Opuszczasz nas. Czy godzi się tak ?


Dusza kowboja galopuje do nieba…

Ech co tam chłód, ech, co tam wiatr.


Dusza kowboja galopuje do nieba.


Byleby koń wiatronogi brat.

Gdy wreszcie ucichł wiatr i przestał padać deszcz.

Odeszła dusza, hen, gdzie wieczny spokój jest.

A kiedy przyjdzie nam przed Panem stanąć wnet,

wierzymy, że i ty tam będziesz też.   


Dusza kowboja galopuje do nieba.
          
Ech, co tam chłód, ech, co tam wiatr…
    
Byleby koń wiatronogi brat.


Byleby colt i tuzin kul.
Dusza kowboja galopuje do nieba.
            Ech, co tam chłód, ech, co tam wiatr. 

Był wierny druh, teraz gryzie piach.


Pozostał krzyż na rozstajach dróg. 

